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Dla Taty – eme­ry­to­wa­nego po­li­cjanta










PRO­LOG

Cza­rne ściany. Czarna pod­łoga. Czuć zgni­li­zną, ple­śnią i wil­got­nymi ka­mie­niami. Mój od­dech jest gwał­towny, ury­wany.

Znajdź wyj­ście.

Peł­zam na czwo­ra­kach, znowu. Mam klau­stro­fo­bię. Coś mi łazi po ręce, od­rzu­cam ją w prze­stra­chu do góry tak, że ude­rzam się o skałę. Moje palce prze­nika ból, aż po zdarte pa­znok­cie. Gwał­tow­nie po­trzą­sam dło­nią. Co by to nie było, udało mi się tego po­zbyć. Pró­buję się uspo­koić. To pew­nie tylko wij. Ka­ra­czan. Ko­sarz. Nie ma tu ni­czego, czego bym nie znała.

To kłam­stwo, które mu­szę so­bie po­wta­rzać, by nie dać po­nieść się pa­nice, by zu­peł­nie nie stra­cić głowy. Prawda jest bo­wiem taka, że ni­czego tu nie znam. Ja­ski­nia jest dla mnie ob­cym miej­scem. La­bi­rynt we wnę­trzu góry, który rze­komo gdzieś ma mieć dru­gie wyj­ście.

Znajdź wyj­ście.

Pro­ste za­da­nie. Na­wet szczury po­tra­fią zna­leźć wyj­ście z la­bi­ryntu. Ale tu­taj jest tylko ciem­ność. W którą stronę nie pró­buję się prze­su­wać – wszę­dzie ciem­ność. Skądś ka­pie.

Czuję na­głe szarp­nię­cie za nogi, za kostki. Po­cząt­kowo lek­kie.

Nie te­raz, nie znowu, bła­gam w my­ślach.

Dru­gie szarp­nię­cie jest tak gwał­towne, że z prze­ra­że­nia za­po­mi­nam krzy­czeć. Na­gle ko­lana prze­stają mnie pod­pie­rać, lą­duję na brzu­chu, cią­gnięta do tyłu, jakby ja­kiś wir wy­sy­sał mnie ty­łem z tu­nelu. Z tu­nelu, przez który z ta­kim wy­sił­kiem peł­za­łam. Pró­buję rę­kami osła­niać głowę. Za szybko, my­ślę, za szybko i w na­stęp­nej se­kun­dzie ude­rzam tu­ło­wiem o wy­sta­jący frag­ment skały. W ciem­no­ści na­wet nie za­uwa­ży­łam, że się do niego zbli­żam. Wrzesz­czę, moje stopy zo­stają wcią­gnięte za za­kręt, moje ciało tłu­cze o prze­ciw­le­głą ścianę, je­stem wle­czona ty­łem przez ko­lejny ko­ry­tarz. Wrzesz­czę jesz­cze gło­śniej, chwy­tam na oślep, pró­buję się cze­go­kol­wiek zła­pać. Ale ka­mie­nie są śli­skie, a cią­gnąca mnie za stopy siła ogromna. Wiem, co jest na ze­wnątrz i co mną targa. Wiem, że nie je­stem w sta­nie się temu prze­ciw­sta­wić.

Czuję pa­le­nie w ko­la­nach, w brzu­chu, w ca­łym ciele. Znów obej­muję rę­kami głowę, pró­bu­jąc ją w ten spo­sób chro­nić. Po­zwa­lam się bez­wład­nie cią­gnąć ni­czym ja­kaś ku­kiełka.

Chęć ucieczki jak naj­da­lej od góry była ża­ło­snym pra­gnie­niem.

Te­raz utkwi­łam w jej wnę­trzu.








SMILLA

Znowu nic ni­komu nie po­wie­dzia­łam. To tu­taj zo­sta­nie na­szą ta­jem­nicą, Juli, tak samo jak wtedy. Mo­żesz to na­zy­wać lek­ko­myśl­no­ścią albo głu­potą. Ale ja zro­bię wszystko, by stwo­rzyć ta­kie same oko­licz­no­ści. Jakby ten las i te skały były czę­ścią eks­pe­ry­mentu na­uko­wego.

Mam śpi­wór i ter­mos z go­rą­cym ka­kao, do któ­rego, tak jak wtedy, do­da­łam tro­chę ama­retto. Wtedy do wszyst­kiego do­da­wa­ły­śmy ama­retto, pa­mię­tasz? Ama­retto z so­kiem po­ma­rań­czo­wym, ama­retto z so­kiem wi­śnio­wym, ama­retto z go­rącą cze­ko­ladą. Tyle, co w na­parstku, ale za­cho­wy­wa­ły­śmy się po nim jak pi­jane. Nie, nie za­cho­wy­wa­ły­śmy się. My­śmy wie­rzyły, że je­ste­śmy pi­jane. W tak wiele rze­czy wtedy wie­rzy­ły­śmy, Juli. Wie­rzy­ły­śmy, że to tylko wa­ka­cje się koń­czą, a my bę­dziemy żyły wiecz­nie. Że pój­dziemy ra­zem na stu­dia i kie­dyś po­ślu­bimy Zaca Efrona, oczy­wi­ście wspól­nie, bo prze­cież naj­lep­sze przy­ja­ciółki wszyst­kim się dzielą. Wie­rzy­ły­śmy, że za­wsze bę­dzie tak, jak wtedy, ty i ja, i High School Mu­si­cal, któ­rego ko­lejne czę­ści po­ja­wiały się wtedy chyba co roku. Wraz z tobą ode­szło i to. Jak wszystko inne.

Tym­cza­sem mia­ła­byś, masz, dwa­dzie­ścia sześć lat, tak jak ja. Ob­cho­dzi­łam twoje uro­dziny każ­dego roku. A te­raz, na dzie­się­cio­le­cie two­jego znik­nię­cia, znowu no­cuję pod Skałą Fauna. Dla­tego tu je­stem. Oczy­wi­ście nie za­kła­dam, że się tu wy­śpię, ale to prze­cież nic no­wego. Nie je­stem już w sta­nie do­brze spać. Nie od tam­tej nocy, kiedy spo­koj­nie i głę­boko spa­łam obok cie­bie, pod­czas gdy ktoś mu­siał przy­ło­żyć ci dłoń do ust i cię za­brać.

Moi ro­dzice włó­czyli mnie na se­sje re­lak­sa­cyjne, do psy­cho­te­ra­peu­tów i roz­ma­itych le­ka­rzy. Ko­lej­ność rze­czy jest na­stę­pu­jąca: naj­pierw pró­bują cię na­uczyć tech­nik od­de­cho­wych, po­tem zda­nia: „nie je­stem winna upro­wa­dze­nia mo­jej przy­ja­ciółki” – a na ko­niec włą­czają leki. Bra­łam w tym wszyst­kim udział, przy­naj­mniej przez ja­kiś czas. Ale na dłuż­szą metę nic nie dzia­łało. Na dłuż­szą metę była tylko noc, by­łaś tylko ty i ja, i ja­kiś nie­zna­jomy, któ­rego pró­buję roz­po­znać w pa­mięci, pod­czas gdy jego twarz co­raz bar­dziej się od­dala, roz­ma­zuje, jakby ten czło­wiek od­da­lał się w gę­stej mgle. Nie­kiedy w tym sta­nie mię­dzy snem a jawą, w tym sta­nie obłędu naj­waż­niej­sze wy­daje mi się po­dą­ża­nie za tym czło­wie­kiem, chwy­ce­nie go za ra­mię i zmu­sze­nie, by się ob­ró­cił, bym mo­gła wresz­cie zo­ba­czyć jego twarz. I cza­sami mi się to udaje. Jed­nak po prze­bu­dze­niu i tak nie mogę jej so­bie przy­po­mnieć. Bo niby jak?

Na­ukowcy twier­dzą, że wszyst­kie twa­rze, ja­kie wi­dzimy w snach, są twa­rzami, które wi­dzie­li­śmy kie­dyś na ja­wie. A ja ni­gdy nie wi­dzia­łam po­ry­wa­cza, Juli. Spa­łam jak za­bita – być może ostatni raz w ży­ciu ni­czego nie śniąc.

Skała Fau­nów jest więk­sza niż w mo­ich wspo­mnie­niach. A prze­cież ani ona, ani ja nie uro­sły­śmy od tam­tego dnia. Stoję tu i pa­trzę w otwór w skale, z po­wodu któ­rego wtedy tu by­ły­śmy. Z po­wodu tego cho­ler­nego otworu i po­gło­ski, ja­koby o po­ranku pro­mie­nie słońca ukła­dały się na ziemi w kształt dia­bła. W kształt dia­bła! Śmie­chu warte! Dziura w skale jest owalna, a ja nie mogę się na­dzi­wić, jak mia­ły­by­śmy zo­ba­czyć wtedy coś wię­cej niż tylko owalną plamę słońca na ziemi. Choć pew­nie w przy­padku cze­goś tak abs­trak­cyj­nego, jak dia­beł, można się sprze­czać co do kształtu, prawda? W końcu nikt nie wie, jak on wy­gląda. Poza tobą, Juli. Może rze­czy­wi­ście po­ja­wił się tu wtedy przy wscho­dzie słońca. Może le­ża­łaś wła­śnie w tym miej­scu i dla­tego cię za­brał – wła­śnie cie­bie, a mnie zo­sta­wił. Choć to ja wpa­dłam na ten idio­tyczny po­mysł, by tu przyjść.

Wiesz, że po­li­cjant, który mnie póź­niej prze­słu­chi­wał, w pierw­szej ko­lej­no­ści po­uczył mnie, że bi­wa­ko­wa­nie na dziko jest za­bro­nione? Jakby to było naj­waż­niej­sze. Jakby ro­biło ja­ką­kol­wiek róż­nicę, że bez po­zwo­le­nia le­ża­łam w śpi­wo­rze na pu­blicz­nym skrawku ziemi – choć prze­cież moje prze­stęp­stwo było o wiele więk­sze: ukra­dłam ci ży­cie.

To przeze mnie tak wiele stra­ci­łaś: twój pierw­szy raz, twoją ma­turę, stu­dia. What­sApp, Tin­der i Spo­tify, po­dob­nie jak liczne im­prezy, na któ­rych tań­czy­ły­by­śmy do hi­tów, któ­rych ni­gdy nie usły­szysz. I na­wet je­śli każda z tych spraw w po­je­dynkę nie­ko­niecz­nie jest ca­łym świa­tem, to wszyst­kie ra­zem wła­śnie już nim są: świa­tem, w któ­rym po­win­naś żyć. Przeze mnie po­zna­łaś tylko uła­mek tego, co ozna­cza mło­dość.

Roz­wi­jam śpi­wór w miej­scu, w któ­rym, jak mi się wy­daje, le­ża­łaś – może metr bar­dziej w prawo albo w lewo. Gdy znamy miej­sca tylko z kosz­ma­rów, wy­miary się znie­kształ­cają. Nie jest za­zna­czone krzy­ży­kiem, w któ­rym miej­scu wzię­łaś ostatni od­dech. W ogóle nie ma żad­nego krzyża dla cie­bie, na­wet je­śli twoi ro­dzice mają na­dzieję, że kie­dyś taki sta­nie. Wbity w czarną zie­mię krzyż przy­niósłby im wresz­cie we­wnętrzny spo­kój. Nie poj­muję tego toku ro­zu­mo­wa­nia. Mnie spo­kój przy­nio­słoby tylko, gdyby wresz­cie udało się zła­pać tę świ­nię, która wy­rwała cię z mo­jego ży­cia. Albo jesz­cze ina­czej: gdy­bym mo­gła cię od­na­leźć, Juli.

Sia­dam na śpi­wo­rze i cze­kam. Sama za bar­dzo nie wiem, na co. Może na to, żeby Skała Fau­nów oka­zała się czę­ścią ka­mien­nego kręgu, w któ­rym zni­kają lu­dzie, by po do­kład­nie wy­li­czo­nym cza­sie znów się po­ja­wić, po dzie­się­ciu la­tach, z do­kład­no­ścią co do dnia. Albo na to, że i po mnie ktoś przyj­dzie.

Być może tro­chę bym tego chciała, Juli. Żeby ktoś przy­szedł i mnie za­brał, tak jak po­wi­nien zro­bić to już wtedy, mnie za­miast cie­bie. Dla­czego za­brał wła­śnie cie­bie, a mnie, śpiącą, zo­sta­wił?

Na­le­wam so­bie ka­kao z ter­mosu i w za­pa­da­ją­cym zmierz­chu wzno­szę to­ast na twoją cześć, jak w opacz­nej wer­sji Din­ner for One. Na­wet po­goda współ­gra z tą ab­sur­dalną in­sce­ni­za­cją. Po­nad gó­rami zbiera się na let­nią bu­rzę, ale niebo wciąż jest przej­rzy­ste. Z mo­jego kubka unosi się za­pach ama­retto. Robi mi się nie­do­brze. Mu­szę się nie­mal zmu­sić, by wziąć łyk. To nie­wia­ry­godne, ja­kie uczu­cia wy­zwala w czło­wieku wspo­mnie­nie za­pa­chu. Od­kąd cię nie ma, Juli, nie mia­łam w ustach ama­retto.

Ciem­ność nie za­krada się dziś krok po kroku, po­ja­wia się zu­peł­nie z na­gła. Jed­nym su­sem osa­dza się na Skale Fauna. Ota­cza­jące po­lanę drzewa za­mie­niają się w strze­li­stych czar­nych straż­ni­ków. Wo­kół mnie roz­lega się cy­ka­nie świersz­czy, na­wo­ły­wa­nie pta­ków i sze­lest. Lu­dzie mó­wiący o „ci­szy lasu” mają na my­śli jego część wy­dep­taną do go­łej ziemi przez spa­ce­ro­wi­czów w nie­dzielne po­po­łu­dnia. W rze­czy­wi­sto­ści las nie jest ci­chy. W rze­czy­wi­sto­ści jest w nim pełno dźwię­ków i jest utkany z tego sa­mego ma­te­riału, co moje kosz­mary.

Czuję puls aż w gar­dle. Mam cał­ko­witą pew­ność, że dziś w nocy nie zmrużę oka. Pod­ry­wam się z prze­stra­chem, gdy tuż obok mnie roz­dziera się kruk i roz­le­wam so­bie ka­kao na bluzę. Głę­boko od­dy­cham i drżąc, znów sia­dam na śpi­wo­rze. Bra­kuje jesz­cze tylko hi­sto­rii o du­chach, które so­bie opo­wia­da­ły­śmy, i któ­rych ni­gdy nie za­po­mnę. Wszystko jest jak wtedy, Juli. Ale wiemy od dawna, i ty, i ja, że tu nie cho­dzi o eks­pe­ry­ment, przy któ­rym na­leży stwo­rzyć do­kład­nie te same wa­runki, by dojść do tego sa­mego wy­niku. Nie do końca cho­dzi też o zro­zu­mie­nie, co się z tobą stało, na­wet je­śli tych prób zro­zu­mie­nia za­pewne do końca ży­cia nie od­pusz­czę. Tu cho­dzi o sa­mo­udrę­cze­nie.

Bo to był mój po­mysł. To ja cię na to na­mó­wi­łam. To ja cię uspo­ka­ja­łam, gdy pa­trzy­łaś na ciemne chmury w od­dali i mia­łaś na­dzieję, że do nas nie do­trą. Bo naj­gor­szym, czego się oba­wia­łaś w swo­jej mło­dzień­czej uf­no­ści, była ulewa, która mo­gła nas za­stać we śnie. Boże, ja­kie my­śmy były na­iwne, Juli.

Uno­szę ku­bek.

– Na zdro­wie – mó­wię do ciem­no­ści, do lasu, do wszyst­kiego, co się w nim czai. Niech tu po­dej­dzie. Je­steś go­towa na pierw­szą hi­sto­rię o du­chach, Juli?








EDITH

Wnętrz­no­ści roz­wle­czone po ca­łej łące. Leżą w mo­krej tra­wie ni­czym nie­po­sprzą­tane za­bawki. Na­wet z tyłu, przy Wol­fstann, gdzie już za­pa­dła ciem­ność, do­strze­gam ja­kieś krwi­ste resztki. Ode­rwana od reszty ciała głowa wisi na po­wro­zie, któ­rego koń­cówka ob­wią­zana jest wo­kół ster­czą­cego z ziemi kołka. Tro­chę dzi­wacz­nie to wy­gląda, ta głowa i ten po­wróz. Przy­naj­mniej nie trzeba się mar­twić, że się po­to­czy w nie­wia­do­mym kie­runku.

Nasz ksiądz już tu jest, jak za­wsze, gdy ktoś umrze. Tyka czub­kiem buta mar­twe, ro­ze­rwane ciało. Mu­chy bzy­czą z iry­ta­cją i na krótki mo­ment roz­la­tują się na wszyst­kie strony, by po chwili znów ob­siąść mięso, oczy i ro­ze­rwane gar­dło. Mu­chy są uparte. Nie słu­chają na­szego księ­dza. Ani na­wet mo­jego taty. W cha­cie za­wsze mu­simy wszystko do­kład­nie przy­kry­wać ście­recz­kami, bo wszę­dzie chcia­łyby sia­dać. Naj­chęt­niej na mię­sie. Na gni­ją­cych owo­cach. A zwłasz­cza na wszyst­kim, co mar­twe. Mu­chy czują smak od­nó­żami. Skła­dają jaja gdzie po­pad­nie, a gdy przy­pad­kiem zje się je ra­zem z żyw­no­ścią, po­wo­dują ból brzu­cha. To przez larwy, które wy­lę­gają się z jaj. Pa­trząc na taką białą bez­oso­bową larwę, trudno so­bie wy­obra­zić, że kie­dyś wy­ro­śnie z niej praw­dziwa czarna mu­cha. Ale do­kład­nie tak wła­śnie jest. Sama wi­dzia­łam.

Poza tym mu­chy nie umieją tak na­prawdę jeść, a je­dy­nie pić, więc wy­plu­wają na wszystko ślinę, która na­stęp­nie roz­pusz­cza mięso, dzięki czemu mogą je we­ssać swo­imi trąb­kami. Dużo wiem o mu­chach. W ogóle bar­dzo dużo wiem, na­wet je­śli wszy­scy wo­kół my­ślą: Edith nie umie mó­wić, nie cho­dzi do szkoły, pew­nie ma coś z głową. Ale jest do­kład­nie od­wrot­nie. Nie mó­wię, bo to i owo ro­zu­miem. Nie trzeba cho­dzić do szkoły, żeby być by­strym czło­wie­kiem.

Nasz ksiądz od­wraca się i pa­trzy do góry, na maszt an­te­nowy. Po­tem spluwa na zie­mię. Po­mię­dzy swoje stopy, gdzie leży mar­twa koza. Zu­peł­nie, jakby sam był mu­chą, która chce wy­pić mięso.

– To przez an­tenę – mówi. – To tylko przez tę cho­lerną an­tenę be­stia pod­cho­dzi tak bli­sko do Ja­kob­sle­iter. Po­wia­dam, po­zbądźmy się tego, za­nim jesz­cze wię­cej two­ich kóz tak skoń­czy.

Oj­ciec Jes­sego mil­czy przez dłuż­szą chwilę, bo on ge­ne­ral­nie nie­wiele mówi.

– Naj­pierw to ja go od­strzelę – war­czy przez zęby.

– Wilka? – pyta nasz ksiądz. – Ale to tylko wierz­cho­łek two­jego pro­blemu. Nie ro­zu­miesz tego, Ga­brielu? Do­póki ta an­tena nie znik­nie, ko­lejne wilki będą fik­so­wać. Ona musi stąd znik­nąć. Ostat­nich gryzą psy.

Przy­glą­dam się im obu. Wiem, co to zna­czy, gdy ktoś mówi, że ostat­nich gryzą psy. Daw­niej lu­dzie po­lo­wali z psami, także tu, na gó­rze. Psy są bar­dzo szyb­kie. Po­tra­fią do­paść i roz­szar­pać ofiarę. Też bym bar­dzo chciała mieć psa my­śliw­skiego, ale tata ma swoją strzelbę i do­bry wzrok, i mówi, że to nam wy­star­czy. No i ma też mnie. Po­ma­gam mu w po­lo­wa­niach, je­stem w tym bar­dzo do­bra, po­tra­fię się za­kra­dać ci­cho jak nikt inny. Nie­malże bez­sze­lest­nie. Cza­sami spraw­dzam na dole, w Al­me­nen, jak długo je­stem w sta­nie skra­dać się za kimś, za­nim ta osoba mnie za­uważy. Po­tra­fię zbli­żyć się tak bar­dzo, że mogę ją do­tknąć, a wtedy ona na­gle przy­staje i chwyta się za kark – tylko za­nim się od­wróci, ja już dawno je­stem scho­wana za wę­głem. W Al­me­nen jest pełno świet­nych kry­jó­wek, pra­wie jak w le­sie.

Nasz ksiądz jesz­cze raz pluje so­bie mię­dzy stopy. Wy­pluwa sąż­ni­stego kleksa plwo­ciny i w ogóle mu nie prze­szka­dza, że na­dal leży tam głowa.

– Ta be­stia jesz­cze znisz­czy nas wszyst­kich, Ga­brielu – mówi.








SMILLA

Na wscho­dzie świta. Trwa ta odrę­twiała go­dzina mię­dzy nocą a dniem, kiedy słońce za­krada się, a niebo na­biera już odro­biny ko­lo­rów. Zimno. Wszystko jest mo­kre od rosy, od desz­czu, wszystko, włącz­nie ze mną. Tyle, co prze­szła ulewa z pio­ru­nami, prze­to­czyła się przez po­lanę, a ja na­wet nie ru­szy­łam się z miej­sca. Myli się ten, kto my­śli, że las daje schro­nie­nie. To­bie nie dał, Juli.

Być może zda­rzyło mi się na chwilę przy­snąć. Mimo to czuję, jak­bym była na no­gach od pół­to­rej doby. Ka­kao w ter­mo­sie wciąż jest cie­płe. Na­le­wam tro­chę do kubka, by ogrzać moje lo­do­wate, drżące palce. Mój od­dech two­rzy małe duszki w po­wie­trzu. Słońce jest co­raz bli­żej. Już ob­li­zuje Skałę Fauna, jakby samo było dia­błem o dłu­gim ję­zo­rze. Wga­piam się nie­wzru­szona w otwór w skale. Moje po­wieki są cięż­kie i zmę­czone. Czuję się, jak­bym prze­tań­czyła całą noc, pi­jąc na umór – tylko bez eu­fo­rycz­nych wspo­mnień, które by z tego wy­ni­kały. Gdy słońce pada przez otwór w skale, świa­tło jest tak ośle­pia­jące, że mu­szę za­ci­snąć po­wieki. Sie­dzę we wła­ści­wym miej­scu. Do­kład­nie w świe­tle dia­bła. Roz­glą­dam się wo­kół, przy­pa­truję się po­wsta­łemu kształ­towi. Wszystko jest od­wrot­nie, niż nas na­uczyli, Juli. Dia­beł nie jest cie­niem, on jest świa­tłem.

I wtedy go do­strze­gam.

Po­nad ośle­pia­ją­cym krę­giem po­ran­nego świa­tła na skale stoi po­stać i ze spo­ko­jem pa­trzy na mnie w dół. Z kub­kiem ka­kao w dłoni za­sty­gam w cał­ko­wi­tym bez­ru­chu. Oczy­wi­ście wiem, że w tej oko­licy żyją wilki. Kto ho­duje by­dło, ten pró­buje do nich strze­lać, inni usta­wiają pla­katy na­wo­łu­jące do ich ochrony. A my, pa­trząc na to wszystko z boku, nie­kiedy sły­szymy ich wy­cie w nocy. Ale ni­gdy żad­nego nie wi­dzia­łam. Wpa­tru­jemy się w sie­bie na­wza­jem, ja w niego i on we mnie. Czuję puls aż pod skle­pie­niem czaszki. Moje ciało jest go­towe do ucieczki, strach targa moim wnę­trzem. Nie sły­sza­łam zbyt wiele o ata­kach wil­ków na lu­dzi, ale w więk­szo­ści tych hi­sto­rii to czło­wiek był bez szans. Je­ste­śmy pa­nami świata, do­póki po­ru­szamy się w stre­fach bez­pie­czeń­stwa, które sami so­bie stwo­rzy­li­śmy. Ale przy­roda, las, góry – to wszystko jest dzi­kie.

W mo­jej gło­wie trwa go­ni­twa my­śli, pod­czas gdy wilk spo­koj­nie stoi i pa­trzy na mnie, jakby chcąc mi coś po­wie­dzieć. Tylko co? Prze­cież to, co mi cię za­brało, Juli, to nie mógł być wilk, prawda? Prze­cież by cię zna­le­ziono. Zna­le­ziono by ja­kieś ślady. To prze­cież nie baśń, w któ­rej zły wilk ma tak wielki żo­łą­dek, by po­mie­ścić sie­dem koź­lą­tek i jesz­cze bab­cię w ca­ło­ści. Wilk też nie jest dia­błem, który ot tak może so­bie prze­rzu­cić czło­wieka przez ra­mię i za­brać ze sobą do swo­jej kra­iny umar­łych. A może jed­nak? Roz­glą­dam się i pa­trzę na kształt, jaki two­rzą pro­mie­nie słońca.

Na­gle uspo­ka­jam się. Roz­kła­dam ra­miona w za­pra­sza­ją­cym ge­ście.

Przy­sze­dłeś, by mnie za­brać, dia­ble?








JESSE

Rozcią­gam się na mchu obok Re­bekki i pa­trzę w niebo. Po­ło­ży­li­śmy na­sze kurtki na ściółce, bo mech jest mo­kry po noc­nej ule­wie. Wo­kół unosi się tak in­ten­sywny za­pach lasu, że naj­chęt­niej wy­peł­nił­bym nim moje płuca i zro­bił­bym so­bie z niego za­pasy na zimę. Jo­dły ry­sują się wy­ra­zi­ście na tle błę­kitu, jakby były wy­cięte no­życz­kami. Wol­no­duch ob­wą­chuje moją twarz, od­su­wam go, gdy za­czyna li­zać mnie po bro­dzie. Kła­dzie się więc obok w tra­wie, tuż przy mnie i zwija w kłę­bek. Je­śli prze­chylę głowę, zdo­łam po­ło­żyć ją na jego cie­płym brzu­chu ni­czym na po­duszce.

Lata w Ja­kob­sle­iter są krót­kie, ak­tu­alne wła­śnie do­biega końca. W le­sie śnieg top­nieje za­le­d­wie na pięć mie­sięcy w roku, dla­tego dni ta­kie jak ten są tak rzad­kie. Po­win­ni­śmy się nim cie­szyć. Ale Re­bekka błą­dzi my­ślami gdzieś da­leko stąd. W mie­ście, w któ­rym prze­cież na­wet ni­gdy nie była, ale z któ­rego po­cho­dzi ty­pek, który we­tknął jej w dłoń tę zgubną w skut­kach kar­teczkę. Re­bekka ma ją ze sobą. Wi­dzę, jak ją ukrywa w zwi­nię­tej dłoni. Kar­teczka jest cał­ko­wi­cie zgnie­ciona i na­siąk­nięta po­tem – oby na tyle, by nie dało się od­czy­tać za­pi­sa­nego na niej tek­stu.

Wi­dzia­łam spoj­rze­nia, ja­kie kilka dni temu rzu­cali so­bie z Re­bekką. Fa­cet był tro­chę star­szy od nas i na­wet nie wy­róż­niał się wy­glą­dem. Jed­nak tu, na gó­rze, bra­kuje kon­ku­ren­cji, a Re­becce – po­rów­na­nia. Był z nim ko­lega, po trzy­dzie­stce, bro­daty, z po­kaź­nym brzu­chem i pla­mami potu pod pa­chami, które zresztą po­ja­wiły się, jesz­cze za­nim w ogóle przy­stą­pił do pracy. Wdra­pali się na maszt i bre­dzili coś o „smart far­ming” i „pre­ci­sion far­ming”. Szybko się jed­nak przy­mknęli, gdy usta­wi­li­śmy się wo­kół z ca­łym na­szym osprzę­tem, ło­pa­tami, gra­biami i ki­lo­fami, na­rzę­dziami od­le­głymi o lata świetlne od cy­fry­za­cji. Zgro­ma­dzi­li­śmy się wo­kół masztu an­te­no­wego ni­czym grupa go­towa na lincz, pod­czas gdy męż­czyźni na gó­rze w ner­wo­wym mil­cze­niu wy­ko­ny­wali swoją pracę. Pracę, o którą nikt z nas ich nie pro­sił. Na­wet an­tena się wzbra­niała, nie chcąc u nas zo­stać, i długo trwało, za­nim ci dwaj wresz­cie ją okieł­znali i przy­krę­cili do masztu.

Do­tych­czas naj­wyż­szym punk­tem w oko­licy była ka­pliczka w Ja­kob­sle­iter. Te­raz jest nim an­tena. Po­nad nią już tylko góry, ma­sywne trzy­ty­sięcz­niki, wiecz­nie po­kryte śnie­giem. To wła­śnie dla­tego tu­taj po­sta­wili maszt an­te­nowy. Jak mó­wiła pani Ben­der w szkole we wsi, bę­dzie do­star­czał in­ter­net w pro­mie­niu pięt­na­stu ki­lo­me­trów, i wy­glą­dała przy tym na ucie­szoną, bo Al­me­nen rów­nież leży na tym ob­sza­rze. Lu­bię pa­nią Ben­der, więc po­sta­no­wi­łem dać an­te­nie ma­leńką szansę, da­jąc wiarę, że może nie jest aż tak zła, jak pro­ro­kuje nasz ksiądz. To było jed­nak, za­nim ko­leś, który ją mon­to­wał, za­wró­cił Re­becce w gło­wie.

Scho­dząc po kilku go­dzi­nach pracy z masztu, mon­te­rzy byli głodni i spra­gnieni, mimo to nikt nie za­pro­sił ich na obiad czy na­wet na kie­li­szek wódki, jak to za­zwy­czaj się dzieje po wy­ko­na­nej ro­bo­cie. Męż­czyźni byli nie­tu­tejsi. Byli „stam­tąd”, byli ludźmi z mia­sta, a wraz z tym uoso­bie­niem wszyst­kiego, przed czym nas za­wsze ostrze­gano. Nie zwa­ża­jąc na to, Re­bekka przy­jęła kar­te­lu­szek, po czym ner­wowo upchnęła go w kie­szeni spód­nicy, łu­dząc się, że nikt tego nie za­uwa­żył. Wszy­scy inni za­jęci byli wga­pia­niem się w an­tenę ni­czym w ciało obce. Bo tym wła­śnie ona jest: masz­tem te­le­ko­mu­ni­ka­cyj­nym w miej­scu, w któ­rym naj­wyż­szym do­brem jest mil­cze­nie.

Zer­kam z ukosa na Re­bekkę. Gdy­bym miał się za­ło­żyć, ob­sta­wiał­bym, że na kartce znaj­duje się nu­mer te­le­fonu. Coś kom­plet­nie bez­war­to­ścio­wego, bo w Ja­kob­sle­iter nie ma ani jed­nego apa­ratu te­le­fo­nicz­nego. Mimo to Re­bekka mię­dli kartkę mię­dzy pal­cami, jakby to był bi­let do in­nego ży­cia. Już od dawna chce się stąd wy­rwać. Ale te­raz, ma­jąc ad­res czy nu­mer te­le­fonu, coś, co obie­cuje wol­ność i przy­godę, wie też, jak to za­pla­no­wać. Dla­czego ona za­wsze musi się prze­ciwko wszyst­kiemu bun­to­wać?

Bok Wol­no­du­cha po­ru­sza się pode mną, gdy ten pod­nosi głowę. Mu­siał coś usły­szeć albo zwie­trzyć. My­ślę so­bie, że to za­pewne tylko za­jąc, więc kładę mu uspo­ka­ja­jąco dłoń na py­sku, szep­cząc „szszszt”. Po dwóch se­kun­dach czuj­no­ści znów kła­dzie głowę na ła­pach. Biorę głę­boki wdech. Chciał­bym od­uczyć go po­lo­wa­nia.

Osiem mie­sięcy temu mój oj­ciec za­strze­lił wil­czycę, która uro­dziła Wol­no­du­cha. Za­nadto zbli­żyła się do na­szych do­mostw, do na­szych kóz i dla­tego pew­nej nocy wy­ru­szy­li­śmy na po­lo­wa­nie. Mój oj­ciec wci­snął mi strzelbę w ręce, zu­peł­nie, jak­bym po­tra­fił się nią po­słu­gi­wać. Jak­bym wcze­śniej strze­lał do cze­goś poza alu­mi­nio­wymi pusz­kami przed do­mem. Oczy­wi­ście ko­niec koń­ców to on był tym, który po­cią­gnął za spust. W prze­ci­wień­stwie do mnie, oj­ciec za­wsze tra­fia. W prze­ci­wień­stwie do mnie nie­na­wi­dzi wil­ków. Je­stem w sta­nie go zro­zu­mieć, ży­jemy z kóz. Ale jed­no­cze­śnie ży­jemy z wil­kami. Dla­tego nie po­tra­fię po­dzie­lać jego nie­na­wi­ści. Po strzale umie­ra­jące zwie­rzę le­żało przed nami i krwa­wiło na le­śną ściółkę. W ciem­no­ści krew wy­da­wała się czarna, wy­glą­dała jak czarna dziura, która co­raz bar­dziej się pod nim roz­sze­rza. Po pę­ka­tych sut­kach po­zna­łem, że to wil­czyca i do­my­śli­łem się, że gdzieś w po­bliżu mu­szą być jej młode. Dwa dni póź­niej zna­la­złem je w no­rze w ziemi. Tylko jedno prze­żyło.

Wol­no­duch.

To Re­bekka nadała mu ta­kie imię. Wol­no­duch, bo, jak są­dziła, ten wilk do­ni­kąd nie przy­na­leży – ani do du­chów gór, ani do du­chów do­liny. Bo, jej zda­niem, to po­stać z po­gra­ni­cza. Choć tak na­prawdę wi­dzia­łem w jej oczach, że to ona sama chcia­łaby być ta­kim wol­nym du­chem.

Wy­cią­gam z kie­szeni rze­mień, który za­plo­tłem po­przed­niej nocy.

– Mam coś dla cie­bie – mó­wię, de­mon­stru­jąc przed­miot. Mam na­dzieję, że Re­bekka do­strzeże na nim ma­lutką za­wieszkę. Jed­nak dzię­ku­jąc mi, jest kom­plet­nie nie­obecna. Na­wet nie od­kłada kartki, gdy za­wią­zuję rze­mień wo­kół jej nad­garstka. Drugą dło­nią głasz­cze sierść Wol­no­du­cha, jej palce znaj­dują się tuż przy mo­ich po­licz­kach, ciemne włosy opa­dają jej na twarz, a ja wy­czu­wam roz­cho­dzący się od niej za­pach my­dła. Tu­taj, na gó­rze, wszy­scy jed­na­kowo pach­niemy sza­rym my­dłem. Ta­kim, które może wsią­kać w zie­mię bez za­nie­czysz­cza­nia jej. W mie­ście na­zywa się je bio­de­gra­do­wal­nym. U nas wszystko jest bio­de­gra­do­walne, a ja nie mam po­ję­cia, po co myć się czymś in­nym. Czymś tru­ją­cym.

– To miał być wilk – mó­wię, a jej oszo­ło­mione spoj­rze­nie uświa­da­mia mi, że w pierw­szej chwili nie ma po­ję­cia, o czym mó­wię. – Za­wieszka. To miał być wilk.

Po­ta­kuje.

– Wol­no­duch – mówi, po czym, bez wy­raź­nego związku, rzuca: – I tak już nie wie­rzę w du­chy do­liny.

Brzmi to tro­chę prze­kor­nie, jakby ogła­szała coś, co już od dawna cho­dziło jej po gło­wie. Tym­cza­sem ta in­for­ma­cja to dla mnie żadna no­wość. Naj­póź­niej od mo­mentu, kiedy po­szli­śmy do szkoły, oboje wiemy, że ta cała sprawa z du­chami do­liny nie może być ni­czym wię­cej, jak tylko hi­sto­rią wy­my­śloną przez do­ro­słych po to, by dzieci nie od­da­lały się za­nadto od za­bu­do­wań. To jed­nak nie zmie­nia ni­czego w tym, co przy­da­rzyło się mo­jej matce. Ktoś jej mu­siał wy­rzą­dzić krzywdę, a skoro nie były to du­chy do­liny, to mu­sieli to być mia­stowi. Gdy któ­re­goś wie­czora nie wró­ciła do domu, przez kilka dni szu­ka­li­śmy jej w la­sach. A gdy w końcu oj­ciec ją od­na­lazł i przy­pro­wa­dził do domu, oka­zało się, że z jej głową stało się coś ta­kiego, co zmie­niło ją raz na za­wsze. Jej śmiech, jej wy­raźny głos, jej cała oso­bo­wość – to wszystko raz na za­wsze znik­nęło. Od tej pory opie­ku­jemy się nią z oj­cem jak ma­łym dziec­kiem. Mama nie jest na­wet w sta­nie sa­mo­dziel­nie pójść do ła­zienki. Nie mówi. Cza­sami nie je­stem na­wet pe­wien, czy w ogóle mnie roz­po­znaje.

Re­bekka wie o tym, tak samo zresztą, jak wszy­scy wo­kół. Moja matka przez całe lata słu­żyła za do­wód na ist­nie­nie du­chów do­liny. „To du­chy do­liny!” – to były pierw­sze słowa ojca po tym, jak spro­wa­dził matkę do domu. Czę­sto to po­wta­rzał, aż tro­chę pod­ro­słem, a ta hi­sto­ria nieco się zmie­niła, zu­peł­nie jakby uro­sła ra­zem ze mną. Ewo­lu­owała do bru­tal­nej opo­wie­ści o tym, jak moja matka w wy­niku po­bi­cia do­znała urazu głowy. Na­brała szcze­gó­łów ni­czym po­stać we mgle, którą z da­leka wi­dzi się tylko roz­mytą, i do­piero gdy się do niej zbli­żyć, do­kład­niej wy­ła­nia się ze swo­jego oto­cze­nia.

Może być i tak, że nie ma żad­nych du­chów do­liny. Może być tak, że ist­nieją tylko lu­dzie, do­brzy i źli. Wy­star­czy jed­nak tylko spoj­rzeć na moją matkę, by zro­zu­mieć, kto po któ­rej stro­nie żyje.

Re­bekka za­kłada pa­smo wło­sów za ucho i wresz­cie pod­nosi na mnie wzrok. W jej oczach od­bi­jają się las i góra, ale też jesz­cze coś in­nego, czego nie mogę po­jąć. W mo­ich oczach wciąż wi­dać tylko górę i las. I nic po­nadto.

– Nie po­trze­bu­jemy tego świata na ze­wnątrz – mó­wię. Mó­wię to do­bit­nie, zde­cy­do­wa­nym to­nem i do­ciera do mnie, że brzmię przy tym jak mój wła­sny oj­ciec.








ISA­IAH

Nasz Jesse znik­nął w le­sie z Re­bekką. Strach po­my­śleć, co tam z nią wy­pra­wia. Co za świn­tuch. A udaje ta­kie nie­wi­niątko. Ma sie­dem­na­ście lat. A ni­komu w na­szej osa­dzie nie umknęło, jak bar­dzo Re­bekka do­ro­sła w ostat­nim cza­sie.

Mamy w Ja­kob­sle­iter trzy ko­biety, z czego dwie kom­plet­nie nie do użytku: jedna jest cią­gle pi­jana, a druga po­my­lona. No i trze­cia Re­bekka – szes­na­ście lat, jędrna i de­li­katna. Pa­trzę na las i dra­pię się przez su­tannę po jaj­kach. To nie­nor­malne, jak tu ży­jemy, wła­ści­wie wy­łącz­nie w mę­skim gro­nie.

Wy­obra­żam so­bie, co tam wy­pra­wiają w le­sie, scho­wani gdzieś za po­wa­lo­nym drze­wem albo przy­ci­śnięci do chro­pa­wego pnia jo­dły. Za­nim włożę dłoń pod su­tannę, czuję po­wiew smrodu z wy­chodka koło ka­pliczki. Prze­cho­dzi mi wszelka ochota na co­kol­wiek. Ktoś prze­spał swój dy­żur i nie wy­czy­ścił wy­chodka po ostat­niej mszy. Mu­szę spraw­dzić na li­ście, kto. Tu, na gó­rze, miesz­kają sami idioci. Ta osada jest miej­scem prze­brzy­dłym do tego stop­nia, że cza­sami się za­sta­na­wiam, co w ogóle tu ro­bię wśród tej ho­łoty. Chcąc wró­cić do domu, od­wra­cam się na pię­cie – i wpa­dam na Abla, który naj­wy­raź­niej za mną stał. O wilku mowa.

Abel trzyma w wy­cią­gnię­tej ręce coś ob­śli­zgłego, ka­pią­cego, spły­wa­ją­cego mu mię­dzy pal­cami ni­czym eja­ku­lat.

– Isa­iahu – mówi. Krzy­wię się, ale – czy mi się to po­doba, czy nie – mu­szę z nim po­roz­ma­wiać. Do­piero te­raz wi­dzę, że to, co mi de­mon­struje, to po­tłu­czone jaja. – Ani jed­nego pi­sklę­cia – mówi na swój głu­pawy, dzie­cinny spo­sób.

Abel do­bił już trzy­dziestki, ale to je­den z tych, któ­rzy ra­czej ni­gdy nie do­ro­sną. Któ­rzy wciąż po­trze­bują ma­musi do pod­cie­ra­nia tyłka i przy­po­mi­na­nia o za­pię­ciu roz­porka. Nie mam po­ję­cia, co on wła­ści­wie robi tu, na gó­rze, ale ni­gdy nie in­te­re­so­wało mnie to na tyle, bym go o to za­py­tał.

Chwy­tam go za nad­gar­stek tro­chę moc­niej niż to ko­nieczne i przy­glą­dam się po­tłu­czo­nym jaj­kom. Rze­czy­wi­ście, są pu­ste i mar­twe. Samo białko.

Nie dziwi mnie, że Abel przy­szedł do mnie z tą sprawą – tak wy­cho­wa­łem moje owieczki. Wzy­wają mnie i py­tają o wszystko, nic się nie może od­być beze mnie w tym opusz­czo­nym przez Boga miej­scu. Mam zdol­no­ści przy­wód­cze, za­wsze je mia­łem. By­cie do­brym przy­wódcą to dar. Trzeba ema­no­wać siłą, umieć ma­ni­pu­lo­wać i na­pa­wać lę­kiem. Gdy na­pa­wasz lę­kiem i jed­no­cze­śnie je­steś skałą, wszy­scy będą się cie­bie ucze­piać, gdy tylko dno osu­nie im się spod stóp. W przy­padku Abla jest to szcze­gól­nie ła­twe, gdyż sam z sie­bie jest miękki i lgnie do in­nych. On tylko cze­kał na po­ja­wie­nie się ko­goś ta­kiego jak ja, kto bę­dzie wska­zy­wał mu drogę.

Po­ka­zuję do góry, na an­tenę.

– Pro­mie­nio­wa­nie – mó­wię. – Trzeba się tego po­zbyć. Nie mó­wię „po­wi­nie­neś” czy „mu­sisz”, bo to by brzmiało jak na­kaz, a na­kazy męż­czyźni mają w du­pie. Prawa, za­kazy – ta­kiego cze­goś nie ma w Ja­kob­sle­iter, dla­tego też tu ży­jemy. Na mszach już dawno za­prze­sta­łem wspo­mi­na­nia o dzie­się­ciu przy­ka­za­niach, za­miast tego mó­wię w ka­za­niach o zba­wie­niu du­szy i mę­kach pie­kiel­nych. To przy­naj­mniej prze­kaz, który do­ciera do ga­wie­dzi.

Abel, pół­głó­wek, pa­trzy na mnie py­ta­jąco i w mil­cze­niu.

– Ta an­tena – cią­gnę, by wy­ja­śnić, o co mi cho­dzi, i by rów­nież w nim za­siać zia­renko, które wy­kieł­kuje do na­stęp­nego nie­dziel­nego ka­za­nia, i które wtedy bę­dzie wy­ma­gało już tylko pod­le­wa­nia. – To jej pro­mie­nio­wa­nie spra­wia, że twoje ko­koszki stają się bez­płodne. Wszy­scy sta­niemy się przez nie bez­płodni, je­śli bę­dziemy stać z za­ło­żo­nymi rę­kami. Zo­ba­czysz, Ablu, tak bę­dzie.

A po­tem go zo­sta­wiam z jaj­kami w dłoni i od­cho­dzę. Te jajka to mój naj­mniej­szy pro­blem. Mam gdzieś jajka Abla i kozy Ga­briela, ale oni oczy­wi­ście tego nie ka­pują. Praw­dzi­wym wro­giem nie są wilki czy pro­mie­nio­wa­nie an­teny, tylko po­wód, dla któ­rego ta an­tena tu stoi – te­raź­niej­szość, która wraz z nią znaj­duje do­stęp do na­szej rze­czy­wi­sto­ści. Nie po­trze­bu­jemy tu in­ter­netu. Po­dob­nie jak nie po­trze­bu­jemy mon­te­rów, któ­rzy mie­liby tu przy­cho­dzić, by ją na­pra­wiać i kon­ser­wo­wać.

Tylko ten, kto żyje w prze­szło­ści, jest nie­wi­doczny dla współ­cze­snego świata.








EDITH

Wty­kam kartkę i ołó­wek za gumkę spodni, a po­tem przy­ku­cam i gra­molę się na czwo­ra­kach przez ja­ski­nię. To wła­ści­wie na­wet nie jest ja­ski­nia, tylko tu­nel. Z przodu, od wej­ścia, jed­nak tego nie wi­dać, taki jest długi i za­wiły. My­ślę zresztą, że poza mną nikt tego nie wie. Ja sama zna­la­złam wyj­ście po dru­giej stro­nie tylko przez przy­pa­dek, kiedy raz pod­czas za­bawy w ja­skini tak się zgu­bi­łam, że już by­łam pewna, że ni­gdy wię­cej się z niej nie wy­do­stanę. A prze­cież taki by­strzak ze mnie. Tam­tego dnia jed­nak by­naj­mniej nie za­cho­wa­łam się jak by­strzak, wła­żąc do ja­skini, gdy na ze­wnątrz już zmierz­chało. Je­żeli ja­ski­nia jest la­bi­ryn­tem, wolno do niej wcho­dzić tylko za wi­doku, bo wtedy po róż­nych od­cie­niach czerni można roz­po­znać, któ­rędy na­leży kie­ro­wać się do wyj­ścia. Gdy czło­wiek znaj­dzie się bar­dzo głę­boko w ja­skini, jest tam tak czarno, że nic nie można zo­ba­czyć, na­wet sie­bie sa­mego. Śro­dek ja­skini po­łyka cały świat i można się w nim prze­miesz­czać tylko na do­tyk. Jed­nak im bli­żej wyj­ścia, tym ciem­ność stop­niowo się roz­mywa, można do­strzec na ziemi swoje dło­nie. I można usły­szeć ci­che gwiz­da­nie wia­tru. Przy­po­mina to dźwięk, jaki wy­dają zło­żone w dzió­bek usta, de­li­kat­nie dmu­cha­jące w gwint bu­telki – tylko o wiele cich­szy. A im bar­dziej zbli­żamy się do wyj­ścia, tym bar­dziej to gwiz­da­nie zmie­nia się w roz­wle­kłe wy­cie i czuć prze­ciąg. To wła­śnie wiatr po­mógł mi się wy­do­stać tam­tego dnia. Naj­pierw po­my­śla­łam, że wyjdę tam, gdzie we­szłam. Gdy jed­nak wsta­łam i w świe­tle księ­życa chcia­łam się zo­rien­to­wać w swoim po­ło­że­niu, zro­zu­mia­łam, że nic się nie zga­dza. Było jak wtedy, gdy w nocy czło­wiek bu­dzi się w łóżku i leży w inną stronę niż wie­czo­rem, a po­tem wstaje i idzie w zu­peł­nie nie w tym kie­runku, co trzeba. Do­piero gdy chmury się prze­su­nęły, udało mi się co­kol­wiek zo­ba­czyć: sta­łam w wą­wo­zie, cią­gną­cym się ni­czym pęk­nię­cie przez brzu­szy­sko góry. Wtedy do­tarło do mnie, że ja­ski­nia wcale nie jest ja­ski­nią, tylko tu­ne­lem. Wiatr jest moim przy­ja­cie­lem, a wą­wóz jest te­raz moją kry­jówką. Wio­sną nie można do niego wcho­dzić, bo prze­pływa tędy woda lo­dow­cowa z Obere Schwärze, ale te­raz jest pra­wie su­chy, bo lato było go­rące.

Gra­molę się z otworu i ska­czę z ka­mie­nia na ka­mień do miej­sca, w któ­rym od­kry­łam nowy kwiat. Nikt poza mną nie wi­dział tego rzad­kiego kwiatu, wiem to bar­dzo do­brze, bo nie wid­nieje on w gru­bym lek­sy­ko­nie ro­ślin, który Jesse przy­niósł mi ze szkoły. Lu­bię ten lek­sy­kon. Scho­wa­łam go, gdy Jesse chciał go od­nieść do szkoły. Wła­ści­wie to mu­siał to zro­bić, ale po­my­śla­łam so­bie, że wcale go tam nie po­trze­bują, mają tyle ksią­żek, że jedna mniej czy wię­cej nie zrobi im róż­nicy. Jesse gro­ził, że je­śli nie od­dam lek­sy­konu, to ni­czego wię­cej już mi nie przy­nie­sie. Wszystko mi jedno. Gdy mam lek­sy­kon, nie po­trze­buję żad­nych in­nych ksią­żek. Ani o mo­rzach, ani o stat­kach, ani o zwie­rzę­tach Afryki. Ta­kiego cze­goś prze­cież i tak u nas nie ma.

Je­śli w lek­sy­ko­nie nie ma ja­kiejś ro­śliny czy kwiatu, to ozna­cza, że nikt poza mną ich nie od­krył. A ten, kto od­krywa coś no­wego, może nadać temu na­zwę. Dla­tego wiele kwia­tów w moim wą­wo­zie ma na­zwy, które znam tylko ja. To wła­śnie wy­róż­nia to miej­sce – do­bry Bóg stwa­rza tu ro­śliny, któ­rych wcze­śniej nie było. Bo to pęk­nię­cie po­środku góry to jego warsz­tat.

Przy­ku­cam. Chcę na­ry­so­wać kwiat, nadać mu na­zwę i po­da­ro­wać ry­su­nek Jes­semu. Parę dni temu ob­cho­dził uro­dziny. W Ja­kob­sle­iter nie świę­tuje się tak jak na dole, w Al­me­nen, gdzie lu­dzie cza­sami spo­ty­kają się na głów­nym placu we wsi, gra mu­zyka, a oni tań­czą. Świę­to­wa­nie i mu­zyka po­wo­dują ha­łas, spra­wiają, że lu­dzie do sie­bie wrzesz­czą i gło­śno się śmieją, a to nie pa­suje prze­cież ni­jak do tego, że czło­wiek za­wsze po­wi­nien być ci­cho. To wła­śnie po­tra­fię naj­le­piej ze wszyst­kich – być ci­cho, nie tylko je­śli cho­dzi o usta, ale i o stopy. Je­żeli chce się u nas prze­żyć, trzeba być ci­chu­sieńko. Ko­biety i dziew­czyny w mo­jej kry­jówce tego nie ro­zu­miały.

Tylko Wol­no­duch usły­szał, że za­kra­dłam się do lasu i wdra­pa­łam na drzewo. Nie ma w tym nic nad­zwy­czaj­nego. Wilk sły­szy dwa razy le­piej od czło­wieka i wie­trzy za­pa­chy na­wet z od­le­gło­ści dwóch ki­lo­me­trów.

Może, gdy na­ma­luję ob­ra­zek i po­da­ruję go Jes­semu, to on po­da­ruje mi taką samą bran­so­letkę jak Re­becce. Pod­słu­chi­wa­łam ich w le­sie i wi­dzia­łam, jak ją jej da­wał. Też bym chciała ta­kiego ma­lut­kiego, wy­stru­ga­nego z drewna wilka. A ona się w ogóle nie ucie­szyła. Dla­tego my­ślę, że na nią nie za­słu­guje.

Zza gumki spodni wy­cią­gam moje przy­bory do ry­so­wa­nia i sku­piam się na za­da­niu. Pod­czas ry­so­wa­nia trzeba się bar­dzo mocno sku­piać, w prze­ciw­nym ra­zie można prze­ga­pić ja­kiś pła­tek czy li­stek i w re­zul­ta­cie ob­ra­zek bę­dzie nie­pra­wi­dłowy. Ry­suję też wło­ski po­ra­sta­jące li­ście, a po­tem ostroż­nie wy­cią­gam ro­ślinę z roz­kła­da­ją­cego się ciała, by na­ry­so­wać rów­nież jej ko­rze­nie. To ciała są po­wo­dem, dla któ­rego do­bry Pan Bóg uczy­nił z wą­wozu swoje la­bo­ra­to­rium. Wiem to od dawna. On spra­wia, że kwiaty ro­sną tu tak licz­nie i są ta­kie szcze­gólne, dzięki tym wszyst­kim mar­twym cia­łom. To, co mar­twe, ma zna­cze­nie w przy­ro­dzie.

Na mar­twym drew­nie przy­kła­dowo ro­sną grzyby, mchy, pa­pro­cie i miesz­kają żuki. Trzy­dzie­ści kilo trupa daje na­wozu na sto lat. Tak mó­wił tata, kiedy mi wy­ja­śniał, dla­czego resztki mar­twych zwie­rząt, któ­rych po po­lo­wa­niu nie po­trze­bu­jemy, na­leży od­nieść do lasu i tam po­grze­bać. Nasz las jest taki zdrowy, że pa­dli­no­żer­com wy­star­czą cztery dni, by zjeść wszystko do go­łych ko­ści.

Gdy koń­czę ry­so­wa­nie, przy­kła­dam ołó­wek do ust, tak jak wtedy, gdy pro­simy ko­goś o ci­szę. Ale ja to ro­bię, by po­my­śleć. Mu­szę wy­my­ślić od­po­wied­nią na­zwę. Na­wet nie za­uwa­żam, jak przy tym my­śle­niu za­czy­nam ogry­zać koń­cówkę ołówka. Jesse nie lubi, gdy to ro­bię. Gdy przy­kła­dowo tłu­ma­czy mi, czym są ha­lu­cy­na­cje, a ja za­czy­nam gryźć ołó­wek, za­miast od­po­wia­dać, wy­ciąga mi go z ust. Ale Jes­sego tu nie ma, a mnie się le­piej my­śli, gdy mogę gryźć. Wy­gła­dzam jesz­cze raz kartkę na ka­mie­niu i naj­sta­ran­niej, jak tylko po­tra­fię, za­pi­suję na­zwę nowo od­kry­tego kwiatu: „że­bro­wiec żółty”. Od jego ko­loru oraz miej­sca, w któ­rym go zna­la­złam.









JESSE

Droga od Ja­kob­sle­iter na dół do szkoły zaj­muje nam około go­dziny, to róż­nica sied­miu­set pięć­dzie­się­ciu me­trów nad po­zio­mem mo­rza. To wła­ści­wie bar­dziej ścieżka niż droga, wy­dep­tana tylko przez na­sze buty i le­dwo wi­doczna w gę­stym le­sie li­ścia­sto-jo­dło­wym, przez które wie­dzie. Na­sza osada mimo to pod­jęła środki ostroż­no­ści, usta­wia­jąc ta­bliczki ma­jące od­stra­szać wszel­kich po­ten­cjal­nych wę­drow­ców, któ­rzy mo­gliby się za­pu­ścić w te strony. „Uwaga! Ob­ryw skalny. Za­gro­że­nie dla ży­cia!” – in­for­muje ta po­sta­wiona w miej­scu, gdzie ścieżka pro­wa­dzi wzdłuż chro­po­wa­tej skal­nej ściany. A tro­chę da­lej w dół przy pa­stwi­sku Schwa­rzalm: „Uwaga! Wolno bie­ga­jący byk”. W rze­czy­wi­sto­ści od śmierci sta­rego Ja­no­scha nie ma tu już na­wet krów. Obory i dom miesz­kalny daw­nego go­spo­dar­stwa są już tylko nad­żar­tymi przez ogień ru­inami. Jesz­cze kilka lat temu ba­wi­li­śmy się z Re­bekką i Edith w cho­wa­nego mię­dzy zwę­glo­nymi bel­kami. Ale to było jesz­cze wtedy, za­nim Re­bekka za­częła się za­cho­wy­wać bar­dziej jak inne dziew­czyny w szkole, a mniej jak ona sama.

Tylko dwie ta­bliczki zo­stały po­sta­wione słusz­nie: jedna ostrzega przed la­wi­nami, a druga za­wiera ko­mu­ni­kat „Uwaga, wilki!”. Nasz las na­zywa się Wol­fstann, bo tu te zwie­rzęta – ina­czej niż w in­nych re­gio­nach – ni­gdy cał­ko­wi­cie nie wy­gi­nęły. Tak samo jak my.

Może wła­śnie dla­tego czuję się tak z nimi zwią­zany. Rów­nież one ukryły się i po­zo­stały sobą, pod­czas gdy inni po­zwo­lili się zła­pać i udo­mo­wić. Je­ste­śmy ostat­nią za­cho­waną wspól­notą men­no­ni­tów w Eu­ro­pie. Nasi przod­ko­wie prze­żyli prze­śla­do­wa­nia, przy­mu­sowe kon­wer­sje, gra­bieże i de­por­ta­cje. Prze­żyli, bo się ukry­wali – naj­pierw w głę­bo­kich gór­skich ja­ski­niach, a po­tem w Ja­kob­sle­iter, na­szej osa­dzie. Z bie­giem po­ko­leń tro­chę ode­szli­śmy od na­szej re­li­gij­no­ści, ale ta hi­sto­ria prze­śla­do­wań i izo­la­cji wciąż nas łą­czy. W po­rów­na­niu z na­szymi przod­kami my, któ­rzy się osta­li­śmy, mamy do­bre ży­cie. Tylko Re­bekka tego nie wi­dzi.

Do­cie­ramy do skraju lasu. Po­ni­żej, u na­szych stóp, leży Al­me­nen, mała miej­sco­wość po­śród ciem­nych łąk i za­go­spo­da­ro­wa­nych pól. Przy­sa­dzi­ste domki tło­czą się wo­kół głów­nego placu ni­czym spra­gnione by­dło u wo­do­poju. Zu­peł­nie jakby każdy z nich pró­bo­wał zna­leźć się jak naj­bli­żej poczty, ra­tu­sza, ap­teki, sklepu spo­żyw­czego czy ko­ścioła, który nie jest na­szym ko­ścio­łem. W Al­me­nen jest tylko po jed­nym z tego typu obiek­tów, bo tyle lu­dziom po pro­stu wy­star­czy. Chciał­bym przy­po­mnieć Re­becce rów­nież o tym. Nam za­wsze wszyst­kiego star­czało, do­póki nie za­częła tę­sk­nić do miejsc, któ­rych na­wet nie zna. Tych le­żą­cych po dru­giej stro­nie wą­skiej ciem­nej do­liny.

Od­wra­cam się i uno­szę dłoń, by się po­że­gnać z Edith, która ostat­nio cią­gle za nami biega, gdy idziemy do szkoły. Po­tem czeka tu­taj u góry albo szwenda się po la­sach, aż skoń­czymy lek­cje, i znów bie­gnie za nami, gdy wra­camy do domu. My­ślę, że Edith też chęt­nie po­szłaby do szkoły, ma już prze­cież dzie­więć lat. Ale jej oj­ciec się na to nie zga­dza, a ja my­ślę, że na ra­zie tak jest dla niej le­piej. Już my z Re­bekką ucho­dzimy w kla­sie za dzi­wo­lą­gów. A dla Edith, która nie mówi, tylko na­śla­duje za­cho­wa­nia zwie­rząt, która na­wet wśród nas, out­si­de­rów, ucho­dzi za out­si­derkę, szkoła z pew­no­ścią sta­łaby się pie­kłem.

Edith za­trzy­muje się, jakby mój gest był ko­mendą, ale nie od­wza­jem­nia po­że­gna­nia. Uśmie­cham się do niej, chcąc do­dać otu­chy, za­sta­na­wiam się, czy po­wi­nie­nem obie­cać jej na po­cie­sze­nie, że przy­niosę jej ko­lejną książkę, ale po­tem przy­po­mi­nam so­bie, że już nie chcia­łem tego ro­bić. Tę, którą jej ostat­nio przy­nio­słem, gdzieś scho­wała i ni­gdy nie od­dała, więc mu­sia­łem za nią za­pła­cić w szkole. Pie­niędzmi, któ­rych nie mia­łem ani ja, ani mój oj­ciec, bo to, co za­ra­biamy dzięki ko­zom, le­d­wie wy­star­cza na pod­sta­wowe za­kupy w mar­ke­cie. O ile aku­rat mamy do­bry rok.

– Opo­wiem ci póź­niej, o czym się dziś uczy­li­śmy – obie­cuję jej za­miast tego, a po­tem pró­buję do­go­nić Re­bekkę, która już ma­sze­ruje przez łąkę. Jej chód wy­daje mi się bar­dziej zde­cy­do­wany niż kie­dy­kol­wiek, idzie nie­malże kro­kiem de­fi­la­do­wym. Do­ga­niam ją do­piero przed bramą szkoły. Re­bekka kro­czy da­lej w kie­runku cen­trum.

– Co ty wy­pra­wiasz? – py­tam, a ona zerka na ze­gar na wieży ko­ścioła.

– Idź do środka, ja jesz­cze mu­szę coś ku­pić.

Je­stem przy niej, do­trzy­muję jej kroku. Sklep spo­żyw­czy jest otwie­rany o ósmej, czyli o tej sa­mej go­dzi­nie, o któ­rej za­czy­nają się lek­cje. Dla­tego wszyst­kie spra­wunki za­ła­twiamy po szkole.

– To aż tak pilne? – py­tam, a mój wzrok prze­śli­zguje się do jej dłoni, chyba żeby spraw­dzić, czy jesz­cze trzyma w niej tę głu­pią kartkę.

– Ko­biece sprawy, i tak nie zro­zu­miesz – pry­cha i za­kłada pa­smo wło­sów za ucho, a ja czer­wie­nieję jak bu­rak. Z po­wodu jej pro­tek­cjo­nal­nego tonu i dla­tego, że na­gle do­ciera do mnie, co musi ku­pić. Za­trzy­muję się, ona idzie da­lej. Jest dziw­nie. Znam Re­bekkę od naj­młod­szych lat. Ba­wi­li­śmy się ra­zem w cho­wa­nego i ką­pa­li­śmy nago w po­toku. Szu­ka­li­śmy w lo­dowcu ta­jem­nych ja­skiń, w któ­rych rze­komo mieli miesz­kać nasi przod­ko­wie, i za­pusz­cza­li­śmy się tak da­leko, że pew­nego razu spę­dzi­li­śmy cały dzień nie­ru­chomo przy­ci­śnięci do sie­bie w szcze­li­nie lo­dowca, za­nim zna­lazł nas mój oj­ciec. Obere Schwärze to po­orany szcze­li­nami, nie­bez­pieczny lo­do­wiec, na który za­pusz­czają się tylko nie­liczni al­pi­ni­ści. Wła­ści­wie mie­li­śmy za­kaz wcho­dze­nia tam. Utknię­cie w nim na cały dzień ozna­czało wza­jemne in­ha­lo­wa­nie się swo­imi od­de­chami i od­da­wa­nie na sie­bie mo­czu. Można po­my­śleć, że póź­niej już trudno o coś, czego można by się jesz­cze wsty­dzić przed sobą na­wza­jem.

Wi­dzę, jak znika za wę­głem, i wcho­dzę do szkoły, która w za­sa­dzie składa się tylko z trzech po­miesz­czeń: sali lek­cyj­nej, ma­ga­zynku ma­te­ria­łów dy­dak­tycz­nych i po­koju na­uczy­cielki, na któ­rego drzwiach od ja­kie­goś czasu za­miast „Pani Walsch” na­pi­sane jest „Pani Ben­der”.

Przez całe lata star­sze dzieci ukrad­kiem mó­wiły młod­szym, że za dwoma z trzech drzwi ukrywa się ko­ścio­trup, a po­tem wszy­scy chi­cho­tali, bo cho­dziło nie tylko o mo­del szkie­letu w ma­ga­zynku, ale rów­nież o pa­nią Walsch w po­koju na­uczy­ciel­skim. Ale od­kąd po za­koń­cze­niu ze­szłego roku szkol­nego pani Walsch prze­szła na eme­ry­turę i za­miast niej po­ja­wiła się pani Ben­der, żart prze­stał dzia­łać. Pani Ben­der jest młoda i ładna, i nie wy­stają jej ko­ści z bio­der czy oboj­czy­ków. Do­ro­śli we wsi są wciąż scep­tyczni co do tego, czy taka młoda osoba jest w sta­nie ko­go­kol­wiek cze­goś na­uczyć. Zresztą na po­czątku my, ucznio­wie, też nie wie­dzie­li­śmy, co o niej są­dzić. Tam, gdzie uczyła wcze­śniej, dzieci były po­dzie­lone na klasy we­dług wieku i pani Ben­der twier­dzi, że w mie­ście to nor­malne. Pra­wie co­dzien­nie mu­sie­li­śmy prze­su­wać ławki po ca­łej sali, usta­wiać je w pod­kowę, pół­kola i inne dziwne kształty, czu­li­śmy się pra­wie jak le­gion rzym­ski. Ale od­kąd mamy ławki usta­wione tak, że sie­dzimy po­dzie­leni na grupki, pani Ben­der wy­daje się za­do­wo­lona. Po at­mos­fe­rze w kla­sie można po­znać, że w głębi du­szy wszy­scy ją lu­bimy. Nie tylko dla­tego, że jest ładna, ale też dla­tego, że wy­rzu­ciła li­nijkę, którą pani Walsch tłu­kła nas po pal­cach.

Pani Ben­der po­cho­dzi z du­żego mia­sta, tak bar­dzo od­da­lo­nego stąd, że aby do niego do­trzeć, trzeba by­łoby iść osiem­dzie­siąt pięć go­dzin pie­szo. Wi­dzia­łem na Go­ogle Maps. To pani Ben­der za­wdzię­czamy po­sia­da­nie kom­pu­tera w szkole, dzięki czemu wiem, czym jest Go­ogle Maps. Pani Ben­der wpro­wa­dziła do szkoły kilka no­wi­nek, więc nie­któ­rzy twier­dzą, że an­tena w Ja­kob­sle­iter to też jej sprawka. W końcu to ona przez pierw­sze dwa ty­go­dnie bez prze­rwy uskar­żała się, że w szkole bez nor­mal­nego po­łą­cze­nia z in­ter­ne­tem nie da się prze­pro­wa­dzić żad­nych lek­cji. Zu­peł­nie, jakby na­uka nie od­by­wała się przez setki lat tylko dzięki książ­kom.

Gdy wcho­dzę do klasy, pani Ben­der już tam jest. Ma na so­bie dżinsy ze stre­czu, ja­skra­wo­żółty pod­ko­szu­lek i włosy zwią­zane w luźny ku­cyk. Wy­gląda zu­peł­nie ina­czej, niż wy­obra­żam so­bie na­uczy­cielkę. Pani Walsch no­siła wy­łącz­nie czarne skromne su­kienki i spięte cia­sno do tyłu włosy. Każ­dego dnia miała ten sam strój i tę samą fry­zurę, zu­peł­nie jakby wie­czo­rem wcho­dziła do szafy i rano wy­cho­dziła z niej w tej sa­mej po­staci.

Może i pani Ben­der też jest przy­czyną zmiany, jaka za­szła w Re­becce. Gdy ta dzie­sięć po ósmej wsuwa się przez drzwi i prze­pra­sza za spóź­nie­nie, pani Ben­der tylko wy­ro­zu­miale się uśmie­cha i prosi ją o za­ję­cie miej­sca. Nie ka­rze jej za spóź­nie­nie, nie kom­pro­mi­tuje przed całą klasą. Nie sa­dza jej na­wet na krze­śle w ką­cie sali, twa­rzą do ściany. Pani Ben­der jest mia­stowa, ale nie speł­nia żad­nego z kry­te­riów, ja­kie nam wtło­czono do głowy na te­mat lu­dzi z mia­sta. Jest uprzejma, miła, cier­pliwa i tylko jej oka­zyjna bo­jaź­li­wość na­ka­zuje mi przy­pusz­czać, że w jej prze­szło­ści wy­da­rzyło się coś prze­ra­ża­ją­cego, że może do­świad­czyła prze­mocy. Wi­dzę to, gdy roz­brzmiewa dzwo­nek na prze­rwę: za każ­dym ra­zem pani Ben­der wzdryga się, a na jej twa­rzy po­ja­wia się gry­mas, jakby sama była na sie­bie zła za tę bo­jaź­li­wość.

Gdy Re­bekka siada, zer­kam na nią z ukosa. Jej po­liczki są za­ró­żo­wione, być może dla­tego, że bie­gła, by zdą­żyć na lek­cje. Albo dla­tego, że za­wsty­dziła się pod ostrza­łem spoj­rzeń in­nych. Za­zwy­czaj sta­ramy się prze­trwać każdy dzień bez rzu­ca­nia w oczy. Gdy więc pani Ben­der chwali przed całą klasą mój re­fe­rat o wpły­wie zmian kli­ma­tycz­nych na Alpy, za­wsty­dzony spusz­czam głowę.

Pod­czas du­żej prze­rwy Re­bekka bie­gnie do to­a­lety dla dziew­cząt, a ja cze­kam na nią w na­szym sta­łym miej­scu na szkol­nym po­dwórku. Miej­sce przed oknem po­koju na­uczy­ciel­skiego wy­bra­li­śmy z przy­czyn stra­te­gicz­nych. Je­ste­śmy w nim do­sko­nale wi­doczni dla na­uczy­cielki. To spra­wia, że jest cał­ko­wi­cie nie­atrak­cyjne dla po­zo­sta­łych uczniów i daje nam na­miastkę po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa. Ude­rze­nia i kop­niaki bolą bar­dziej, gdy są za­da­wane w za­uł­kach, w któ­rych nasi ko­le­dzy z klasy czują się nie­wi­doczni.

Wkła­dam dło­nie do kie­szeni i grze­bię czub­kiem buta w pia­chu. Wszy­scy poza mną zgro­ma­dzili się po dru­giej stro­nie szkol­nego po­dwórka, chyba coś zna­leźli, jak się do­my­ślam po ich okrzy­kach peł­nych eks­cy­ta­cji. By­łoby kłam­stwem stwier­dze­nie, że nie je­stem cie­kawy, o co cho­dzi. Mimo to nie ob­ra­cam się w ich kie­runku. Le­piej uni­kać wszyst­kiego, co ko­niec koń­ców mo­głoby sku­pić na mnie ich uwagę.

Dziś Re­bekka spę­dza dużo czasu w to­a­le­cie. Przy­po­mi­nam so­bie, jak pro­tek­cjo­nal­nie mnie po­trak­to­wała, mó­wiąc o spra­wach, o któ­rych rze­komo nie mam po­ję­cia. W rze­czy­wi­sto­ści pew­nie mam więk­sze po­ję­cie niż ona. W końcu od lat po­ma­gam ojcu w pra­niu ubrań matki. Każ­dego mie­siąca za­ko­puję za ko­zią oborą za­krwa­wione strzępy ma­te­riału, które on wrzuca do wia­dra sto­ją­cego koło wy­chodka. Za­sta­na­wiam się, jak wiele razy Re­bekka miała już mie­siączkę i kto jej wła­ści­wie za pierw­szym ra­zem wy­ja­śnił, co się w ta­kiej sy­tu­acji robi. Przy­ja­ció­łek w szkole nie ma, a matce ra­czej się nie zwie­rza.

Pod­no­szę wzrok znad ziemi. Ku mo­jemu zdzi­wie­niu Re­bekka wcale nie jest w to­a­le­cie, tylko stoi nie­opo­dal szkol­nego po­dwó­rza, na ulicy. Nie pa­trzy na mnie. Stoi tam, gdzie wy­bo­ista wiej­ska droga za­ła­muje się w dół, ku do­li­nie. Przy wy­jeź­dzie z miej­sco­wo­ści.

W dzie­ciń­stwie za­wsze my­śla­łem, że ulica się tam po pro­stu urywa, pro­wa­dzi do­ni­kąd. Tro­chę jak na śre­dnio­wiecz­nej ma­pie świata: nie­od­kryte te­reny po­zo­sta­wały białe, zu­peł­nie, jakby nie ist­niały. Ła­two wy­przeć, że ist­nieją ja­kieś rze­czy poza tymi, które się zna i które można zo­ba­czyć.

Ja mógł­bym tak żyć. Ale nie Re­bekka. Pod­czas gdy ja je­stem tym, który prze­śli­zguje się obok drogi pro­wa­dzą­cej ze wsi do mia­sta ni­czym obok wiel­kiego śpią­cego psa, któ­rego w żad­nym wy­padku nie można obu­dzić, by da­lej mieć święty spo­kój, Re­bekka jest tą, która staje mu tuż przed no­sem, ze wzro­kiem wciąż utkwio­nym w ho­ry­zont. Dla­czego ten świat, który mamy, to dla niej za mało?

Oglą­dam się na po­zo­sta­łych, ale ci na szczę­ście wciąż są za­jęci tym, co go­nią po bo­isku. Może to ja­kiś bez­pań­ski pies albo kot. Nie­któ­rzy chłopcy ze wsi znaj­dują upodo­ba­nie w pod­pa­la­niu psich ogo­nów. Wi­dzia­łem kie­dyś, jak trzech z nich zwią­zało dwa koty ogo­nami i po­wie­siło na sznurku do su­sze­nia pra­nia. W naj­więk­szej pa­nice zwie­rzęta za­częły so­bie na­wza­jem wy­dra­py­wać oczy.

Nie­po­strze­że­nie prze­my­kam przez furtkę i pod­cho­dzę do Re­bekki. Gdy do­ty­kam jej ra­mie­nia, wzdryga się i przez mo­ment pa­trzy na mnie z prze­stra­chem, nie­malże oszo­ło­miona. Jakby spo­dzie­wała się ko­goś in­nego.

– Hej – mó­wię i ko­pię ka­mień, który to­czy się po spę­ka­nym as­fal­cie w kie­runku wy­jazdu z miej­sco­wo­ści. Oboje po­dą­żamy za nim wzro­kiem. Zu­peł­nie, jak­by­śmy ocze­ki­wali, że za­raz coś mu się przy­da­rzy, że ulica się ro­ze­wrze i go po­chło­nie albo schwyci go ja­kaś łapa z pa­zu­rami. Oczy­wi­ście nic ta­kiego się nie dzieje. Ka­mień w pod­sko­kach znika z na­szego pola wi­dze­nia, a to, co po­zo­staje, to nie­groźny ranny as­falt.

– Ten ka­mień ma wię­cej wol­no­ści niż my – mówi Re­bekka po­nuro i to mnie de­ner­wuje jesz­cze bar­dziej.

Ale za­nim zdążę jej od­po­wie­dzieć, za na­szymi ple­cami na placu szkol­nym roz­lega się roz­dzie­ra­jący wrzask. Od­wra­camy się. Na­gle roz­po­znaję, wo­kół czego sku­pił się cały pułk uczniów, co go­nili po po­dwórku, aż w końcu za­pę­dzili w róg z dala od na­uczy­ciel­skiego okna: to była Edith. Dzieci stoją wo­kół niej, wy­dzie­rają się, śmieją, po­py­chają ją. Edith znosi to wszystko bez mru­gnię­cia okiem, na­wet gdy Lo­renz od­pala za­pal­niczkę i przy­sta­wia pło­mień do jej wło­sów. Po­tem znów ktoś ją po­py­cha, Edith za­ta­cza się i upada u stóp Ricka, który wy­ko­rzy­stuje to jako oka­zję do kop­niaka.

– Jesse – upo­mina mnie Re­bekka. Ale ja już po­py­cham furtkę i bie­gnę przed szkołę.

Dzieci za­cie­śniły krąg. Wszyst­kie ko­pią.

– Gó­ralka! – wrzesz­czą przy każ­dym kop­niaku – Nie umiesz mó­wić, dziwko?

Chwy­tam za pierw­sze ra­mię, ja­kie mi się na­pa­to­czyło. To ra­mię Ricka. Rick ma wpraw­dzie szes­na­ście lat, ale jest o głowę wyż­szy ode mnie. To je­den z tych, któ­rym przy­da­łoby się po­pra­co­wać fi­zycz­nie, skoro ina­czej nie po­tra­fią zna­leźć uj­ścia dla swo­jej ro­sną­cej siły. Ale jako że dzieci tu, na dole, nie mu­szą pra­co­wać, tylko przez całe dnie się włó­czą i nu­dzą, Rick wciąż po­trze­buje wen­tyla, by nie eks­plo­do­wać. Tym wen­ty­lem je­ste­śmy my, dzieci z góry.

Jak gdyby tylko na to cze­ka­jąc, zo­sta­wia w spo­koju Edith i ru­sza na mnie. Pod­sta­wia mi nogę i po­py­cha mnie na zie­mię. Nie robi mu róż­nicy, kogo ko­pie, do­póki ma moż­li­wość, by w ogóle ko­goś ko­pać. Obaj znamy tę za­bawę.

– Ucie­kaj do Re­bekki! – wo­łam do Edith, która pod­nosi się na ko­lana i stara się prze­ci­snąć mię­dzy no­gami in­nych. Kilku uczniów pró­buje ją jesz­cze chwy­cić za bose stopy i przy­trzy­mać, ale więk­szość zro­zu­miała, że to ja je­stem te­raz ofiarą, i daje jej spo­kój. Wi­dzę, że wstaje i ru­sza bie­giem ku furtce, przy­staje obok Re­bekki i ogląda się na mnie. Po­tem krąg wo­kół mnie się zwęża i czu­bek trampka tra­fia mnie w twarz. Wzdry­gam się, za­my­kam oczy i sta­ram się chro­nić ra­mio­nami głowę.

Szkody są więk­sze, niż przy­pusz­cza­łem. Splu­wam krwią do umy­walki w szkol­nej ła­zience i li­czę ję­zy­kiem zęby. Moim naj­więk­szym zmar­twie­niem jest, że mógł­bym kie­dyś któ­re­goś w ten spo­sób stra­cić. W miej­sco­wo­ści nie ma den­ty­sty, już nie wspo­mi­na­jąc o or­to­don­cie, a wąt­pię, by wy­bity ząb można by­łoby wsta­wić w ap­tece. Wszystko inne w moim ciele wy­zdro­wieje i się zro­śnie, za­wsze tak było. Ale nowy ząb już nie uro­śnie. Przy­po­mi­namy so­bie o tym na gó­rze za każ­dym ra­zem, gdy któ­ryś z miesz­kań­ców otwiera usta, uka­zu­jąc luki w uzę­bie­niu.

Splu­wam raz jesz­cze. Krew z mo­ich ust jest gę­sta, ale wy­daje się, że krwawi tylko dzią­sło. Ża­den z zę­bów nie jest ob­lu­zo­wany. Pro­stuję się i wy­cie­ram usta pa­pie­ro­wym ręcz­ni­kiem. Na łuku brwio­wym mam pęk­nię­cie, które wła­śnie za­czyna puch­nąć. Poza tym bolą mnie że­bra i nerki. Od­krę­cam wodę i myję twarz i po­dra­pane dło­nie. Po­tem jesz­cze raz się wy­cie­ram. Jak zwy­kle spę­dzam w ła­zience wię­cej czasu niż to ko­nieczne. Cie­pła bie­żąca woda to dla mnie luk­sus, poza tym lu­bię brą­zowe pa­pie­rowe ręcz­niki, które się wy­ciąga z po­jem­nika obok umy­walki. To oczy­wi­ście rów­nież za­sługa pani Ben­der. Stary ręcz­nik, który do­tych­czas wi­siał obok umy­walki, pani Ben­der ob­rzu­ciła je­dy­nie peł­nym prze­ra­że­nia spoj­rze­niem, po czym stwier­dziła, że to sie­dli­sko wi­ru­sów i bak­te­rii. Te­raz my­ślę o tym za każ­dym ra­zem na wi­dok pra­wie czar­nego od brudu ręcz­nika, w który mój oj­ciec wy­ciera so­bie po pracy ręce. Pani Ben­der nie czu­łaby się chyba zbyt do­brze w Ja­kob­sle­iter.

Roz­brzmiewa dzwo­nek na lek­cję, więc wy­rzu­cam zu­żyty ręcz­nik do ko­sza i wra­cam do sali. Uni­kam pa­trze­nia na ko­go­kol­wiek, a zwłasz­cza na pa­nią Ben­der. Ką­tem oka oczy­wi­ście wi­dzę, jak marsz­czy czoło na wi­dok mo­jej twa­rzy i jak po­tem roz­gląda się su­rowo po kla­sie. Z pa­nią Ben­der jest taki pro­blem, że jej się wy­daje, że wszystko, co jej nie pa­suje, można ot tak zmie­nić – jak ręcz­nik w ła­zience. Tym­cza­sem pewne pro­blemy ist­nieją o wiele dłu­żej od niej i wciąż będą ist­nieć, na­wet gdy ona już nas opu­ści. Wy­klu­cze­nie nie dzieje się wy­łącz­nie w Al­me­nen.

My­śla­łem, że wrócę do klasy jako ostatni, ale krze­sło Re­bekki rów­nież jest pu­ste. Prze­ci­skam się na swoje miej­sce i wy­glą­dam przez okno. Lo­renz, który sie­dzi po prze­ciw­nej stro­nie ła­wek na­szej grupy, po­chyla się ze zło­śli­wym uśmiesz­kiem na bok, za­sła­nia­jąc mi wi­dok na po­dwó­rze. Po­zo­stali ucznio­wie chi­cho­czą.

– Ciiiii – uspo­kaja ich pani Ben­der. Na­wet to „ciiiii” brzmi zu­peł­nie ina­czej jak u pani Walsch. Nie tak ostro, jak ki­piąca z garnka woda, która po­tem z sy­cze­niem pa­ruje z pieca. „Ciiiii” pani Ben­der ma w so­bie coś uspo­ka­ja­ją­cego. Pani Ben­der cho­dzi mię­dzy ław­kami i roz­dziela za­da­nia. Gdy pod­cho­dzi do nas, jej wzrok pada na pu­ste krze­sło. Przy­gląda mi się py­ta­jąco. W od­po­wie­dzi tylko wzru­szam ra­mio­nami.

– Może jest w to­a­le­cie – mó­wię ci­cho, a dwie dziew­czynki z młod­szej grupy śmieją się. Może z mo­jego głosu, który tak rzadko mają oka­zję sły­szeć.

Gdy mija dzie­sięć mi­nut, a Re­bekka na­dal się nie po­ja­wia, pani Ben­der zo­sta­wia nas sa­mych z za­da­niami i wy­cho­dzi z sali. Wiercę się na krze­śle i roz­glą­dam w ocze­ki­wa­niu łok­cia go­to­wego za­sa­dzić mi kuk­sańca w bok czy zdra­dziec­kich uśmiesz­ków. Jed­nak nic ta­kiego nie ma miej­sca. Więk­szość uczniów w sku­pie­niu po­chyla się nad za­da­niami, a po­je­dyn­cze wy­mie­niane spoj­rze­nia są ra­czej py­ta­jące. Nie­któ­rzy wy­dają się tak jak ja na­słu­chi­wać zbli­ża­ją­cych się kro­ków pani Ben­der. W moim od­czu­ciu ner­wo­wych. Moje serce przy­spie­sza. Na­ra­sta we mnie na­gły nie­po­kój, prze­czu­wam, że wy­da­rzyło się coś nie­do­brego. Pani Ben­der wcho­dzi do sali ze zmarsz­czo­nymi brwiami. Naj­pierw spo­gląda na moją opuch­niętą twarz, a po­tem roz­gląda się po kla­sie.

– Do­brze. A te­raz chcę się do­wie­dzieć, co za­szło na du­żej prze­rwie – mówi.

Przy­glą­dam się do­kład­nie każ­demu w kla­sie. Gdy by­łem w ła­zience i opa­try­wa­łem swoje rany, mieli pod do­stat­kiem czasu, by wziąć Re­bekkę w ob­roty. Czuję ścisk w żo­łądku, który kur­czy się i tward­nieje jak ka­mień, gdy wy­obra­żam so­bie, że gdzieś ją za­wle­kli i uwię­zili. Nikt z nich nie daje jed­nak po so­bie po­znać, co mają na su­mie­niu. Pani Ben­der krzy­żuje ręce na piersi.

– Za­dam więc py­ta­nie kon­kret­nie – oznaj­mia. – Gdzie jest Re­bekka?

Ci­sza. Te­raz gdy po­winno paść coś istot­nego, gdy ktoś po­wi­nien otwo­rzyć usta i, jak to na co dzień mają w zwy­czaju, gło­śno się ode­zwać, wszy­scy za­ci­skają usta i mil­czą jak za­klęci.








EDITH

Nasz świat składa się ze stref le­żą­cych jedna nad drugą, jak pię­tra w domu. Po drze­wach, krze­wach i kwia­tach można po­znać, gdzie się koń­czy jedna, a za­czyna ko­lejna. Przy­kła­dowo na sa­mym dole, tam, gdzie do szkoły cho­dzą Re­bekka i Jesse, są pola i drzewa owo­cowe. Nad nią znaj­duje się strefa z la­sem, w któ­rym część drzew ro­śnie na­wet do wy­so­ko­ści trzy­dzie­stu me­trów ku niebu. Im wy­żej się wcho­dzi, tym się robi zim­niej, a drzewa i krzewy ma­leją, by zu­peł­nie na gó­rze, na skraju lasu, być nie wyż­szymi ode mnie.

By do­trzeć z wio­ski do na­szej osady, na wy­so­kość ty­siąca ośmiu­set me­trów nad po­zio­mem mo­rza, trzeba przejść przez wszyst­kie te strefy. Tego o mo­rzu na­uczy­łam się na pa­mięć, choć uwa­żam za za­bawne, że wy­so­kość na­szego świata od­mie­rza się przy po­mocy cze­goś tak bar­dzo od nas od­da­lo­nego. Ni­gdy nie wi­dzia­łam mo­rza i trudno mi so­bie wy­obra­zić, że jest ono czymś szcze­gól­nie ład­nym. Tata kie­dyś mi tłu­ma­czył, czym jest mo­rze, na przy­kła­dzie desz­czówki, która ze­brała się w ko­ry­cie. Tata ko­ły­sał ko­ry­tem, a woda chlu­stała z le­wej i z pra­wej strony. Chlust, chlust, chlust. Tata kuc­nął za ko­ry­tem i co­raz moc­niej nim ko­ły­sał. Tłu­ma­czył, że mo­rze nie tylko chlu­sta, ale i szumi. Jak nad­cią­ga­jąca bu­rza w ko­ro­nach drzew. Po­tem na­śla­do­wał te dźwięki ustami. Mó­wił, że nad mo­rzem jest pełno do­ro­słych i dzieci, wszy­scy krzy­czą i ha­ła­sują. A mo­rze tego nie lubi, więc chwyta dzieci i wciąga w swoje ot­chła­nie tak, że toną. To rów­nież mi tata po­ka­zał. Choć wcale nie ha­ła­so­wa­łam, zła­pał mnie i wrzu­cił do ko­ryta, a po­tem jesz­cze przy­trzy­mał pod lo­do­watą wodą, aż nie mo­głam zła­pać tchu. Wierz­ga­łam no­gami, pry­cha­łam i ka­sła­łam. „Tak wła­śnie jest nad mo­rzem”, po­wie­dział tata, gdy wresz­cie po­zwo­lił mi pod­nieść głowę. I jesz­cze do­dał, że po­win­nam się cie­szyć z moż­li­wo­ści miesz­ka­nia w gó­rach.

Lu­dzi trud­niej oce­nić jak ro­śliny, ale i z nimi można dojść do ładu, gdy się zro­zu­mie, że ich też można roz­dzie­lić na strefy, w któ­rych się naj­le­piej roz­wi­jają. Przy­kła­dowo Jesse naj­le­piej czuje się w le­sie. A mo­jemu ta­cie jest naj­le­piej w stre­fie z na­szą osadą. Czuje się w niej tak do­brze, że pra­wie ni­gdy jej nie opusz­cza – ani me­tra w górę czy w dół. To za­zwy­czaj Jesse przy­nosi nam za­kupy z Al­me­nen, gdy cze­goś po­trze­bu­jemy, a tata, na­wet kiedy gnił mu ząb, nie dał się na­mó­wić na wi­zytę u le­ka­rza tam na dole. Mój tata jest jak ko­rek na wo­dzie, za­wsze wy­ska­kuje do góry, gdy ktoś pró­buje go do­ci­snąć. Przy­wią­zał so­bie po pro­stu jedną rękę do ławki przed na­szym do­mem i ka­zał mi przy­nieść z szopy ob­cęgi. Po­tem wska­zał na ze­psuty ząb i oznaj­mił: „Ci wszy­scy le­ka­rze to kom­pletny ab­surd, Edith. Damy so­bie radę, ty i ja”. A po­tem ka­zał mi przy­wią­zać swoją drugą rękę do ławki, żeby mnie nią nie­chcący nie ude­rzyć, gdy będę jego den­tystką. Wy­rwa­nie ta­kiego zęba wy­ma­gało mnó­stwa siły. Mu­sia­łam za­przeć się jedną stopą o ławkę, do któ­rej ni­czym ukrzy­żo­wany Je­zus przy­wią­zany był tata. Ale ja je­stem silna. Gdy w końcu ząb utkwił w ob­cę­gach, opusz­cza­jąc usta taty, za­to­czy­łam się do tyłu i upa­dłam na pupę. Tak mocno ten ze­psuty ząb trzy­mał się w dzią­śle. Tata miał ra­cję. Le­ka­rze to bzdura, tak samo jak szkoła. Damy so­bie 
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